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.Tygodnika Mieszczańskiego" w Krakowie, 
na prowincyi i w całej Monarchii austro- 

I węgierskiej z przesyłką pocztową wynosi

O R G A N  K L U B U  
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„TYGODNIK MIESZCZAŃSKI*
nabywać można we wszystkich agencyach 

dzienników.
Rękopisów nie zwraca się.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą od wiersza 
petitowego 20 halerzy. — Nadesłane 80 hal.
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G alicy jska F a b ryk a  obuw ia

Skład fabryczny — Kraków, Pałac Spiski.

Genialny wynalazek 
CUD ŚWIATA l

w  s a l i  S t a r e g o  T e a t r u .
Przedstawienia odbywać się bądą 

w następujące dnie :
20 , 22 , 25, 26 , 27, 28, i 29 grudnia 

1913 roku. 
Przedstawienia od godziny 4  ej popo­

łudniu do 11 ej wieczór.
Jedyne w  sw oim  rodzaju zdjęcia g ło ­
so w e fabryki Edisona. — Zdjęcia g ło ­
so w e przeplatane są pysznym i obra­

zam i niem ym i.

Z wigilijnym opłatkiem.
K ra k ó w , 21 grudnia.

W niewesołym nastroju połamiemy 
się tego roku wigilijnym opłatkiem. 
Tak się jakoś niefortunnie ułożyły 
w naszym kraju stosunki, tak szły 
na nas jedne za drugiemi nieszczę­
ścia, tak nas przygniatały i miażdżyły, 
że pierwszem życzeniem, jakie po­
winniśmy sobie złożyć, to pragnienie, 
aby się to nigdy więcej nie powtó­
rzyło.

Bo nieszczęścia te, aczkolwiek 
objęły kraj cały, najsrożej dały się 
we znaki stanowi rękodzielniczemu. 
Restrykcya kredytowa, zapoczątko­
wana zaraz z wybuchem wojny bał­
kańskiej, przetrwała w całej swej nie- 
litościwej konsekwencyi do dziś, mimo, 
że na Bałkanie ucichł już dawno huk 
armat, a nad wojującemi państwami 
roztoczył opiekę anioł pokoju. Za 
cofnięciem kredytu poszedł brak pracy 
i zarobku, wreszcie na dobitek jako 
nieuchronny tego rezultat, pojawiła

się w warsztatach rękodzielniczych 
ogólna bieda i nędza, która jest wy­
mownym dowodem likwidacyi wojen 
bałkańskich.

To zaś najsmutniejsze, że pomocy 
znikąd nie widać, nawet od tego 
czynnika, który w chwilach katastro­
falnych do tej pomocy jest obowią­
zany. Wiadomo zaś, że tylekroć o to 
się energicznie upominaliśmy. Niestety 
rząd centralny, który miał hojną rękę 
dla innych stanów, dla nas nie zro­
bił absolutnie nic. I to nie może 
zmniejszyć naszych obaw o przy­
szłość, która zapowiada się bardzo 
niekorzystnie.

Nie dosyć na tem. Niczego po­
myślnego nie można powiedzieć o 
usiłowaniach, zmierzających do uzy­
skania pełni praw politycznych, jakie 
nam się słusznie i sprawiedliwie na­
leżą. Wprawdzie w projekcie nowej 
ordynacyi wyborczej do Sejmu uwzglę­
dniono konieczność zastępstwa inte­
resów rękodzielniczych, jednakże ilość 
mandatów nie może nas zadowolić, 
bo nie odpowiada sile intellektualnej, 
ekonomicznej i liczebnej stanu ręko­
dzielniczego.

A czy tu na terenie nam najbliż­
szym nie spotykały nas ze strony 
czynników autonomicznych niejedno­
krotnie takie przykre wypadki, że 
wprost wierzyć się nie chciało, aby 
tyle złej woli i chęci szkodzenia 
rdzennemu mieszczaństwu znalazło 
się po stronie tych, którzy powinni 
otaczać nasze obywatelstwo pieczo­
łowitą opieką.

I w tem miejscu nasuwa się sa­
morzutnie kilka uwag.

Jak z dotychczasowego przedsta­
wienia rzeczy wynika, droga do zdo­
bycia należnych nam praw jeszcze 
bardzo uciążliwa. Stanowisko, odpo­
wiadające naszemu stanowi, trzeba 
ustawicznym zdobywać bojem, trzeba 
o każdy postulat staczać energiczną

Do polowania! Dla turystów!

' skóry bawolej! Nadzwy- 
I czaj wytrzymałe, za któ­

rych trwałość ręczy się 
wet na parę lat! Męskie

V3: Kopera
Krakóuj.

ulica Sławkowska I. 24
dom Ks. Emerytów.

Na żądanie zamówienia uskutecz­
nia sią w  24 godzinach.

Z prow incyi na m iarę w ystarczy  stary  
bucik. — Punktualność zapew niona.

walkę. Im większa będzie nas siła, 
tem prędzej osiągniemy zwycięstwo. 
I dlatego też do tej walki, która nas 
czeka nieuchronnie, musimy się sku­
pić, zjednoczyć, sharmonizować. Mu­
simy się zorganizować w jedną potężną 
armię, bo tylko wtedy cel nasz osią­
gniemy. A przeciwnie, jeśli będziemy 
się różnicować, jeżeli będziemy się 
dzielić na coraz mniejsze grupki, na­
stąpi osłabienie naszych sił, a co za 
tem idzie — upadek. Do tego zaś ab­
solutnie dopuścić nie możemy, bo 
wzięlibyśmy na siebie wielką odpo­
wiedzialność przed naszymi następ­
cami, którzy całkiem słusznie mogliby 
nam zarzucać, żeśmy tracili energię 
na sprawy drobne, a nie dążyliśmy 
do zrealizowania hasła, streszczają­
cego się w dewizie : usamodzielnienia 
rękodzielnika. Dlatego też dla zorga­
nizowania naszej rękodzielniczej ar­
mii musimy poświęcić wiele. Poświę­
cenie nasze musi iść tak daleko, że 
gdyby się znalazła jednostka pośród 
nas, któraby wichrzyła przeciwko 
konsolidacyi naszych sił, powinniśmy
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nad tą jednostką przejść do porzą­
dku dziennego, wykluczyć nawet 
z naszego grona, aby nie utrudniała 
nam drogi, wiodącej do odrodzenia.

To też, dzieląc się w wieczór I darem, byśmy wytworzyli z nas po- 
wigilijny opłatkiem, tego przedew- tężną siłę, zdolną do walki o na- 
szystkiem sobie życzmy, abyśmy się sze najświętsze i niezaprzeczone pra- 
wszyscy znaleźli pod jednym sztan- | wa.

O g ó ln e  z e b r a n ie  r ę k o d z ie ln ik ó w .
Za inicyatywą krakowskiej Izby ręko- I 

dzielniczej odbyło się w ubiegły poniedzia- ! 
łek Ogólne Zgromadzenie rękodzielników 
i przemysłowców w sprawie dostaw rzą­
dowych i dla wojska tudzież w sprawie 
opracowywanego obecnie w Komisyi dla 
sejmowej reformy wyborczej rządowego 
projektu nowej ordynacyi wyborczej. Salę 
Cechu rzeźników „na Kotłowie" wypełnili 
po brzegi rękodzielnicy i przemysłowcy, 
którzy przybyli tłumnie, aby zaznaczyć w 
tych dwóch doniosłych dla nich sprawach 
swoje stanowisko.

Z a g a je n ie .
Obrady zagaił prezes Izby rękodzielni­

czej W a jd a  mniejwięcej w następujących 
słowach:

Szanowni Panowie! Ostatnie wstrzą- 
śnienia ekonomiczne odbiły się przedewszyst­
kiem na produkującym stanie średnim w 
miastach. Najdotkliwiej odczuli je ręko­
dzielnicy, którzy znaleźli się nagle bez pra­
cy i środków do życia. Izba rękodzielni­
cza w Krakowie zainicyowała kilka akcyj, 
któreby w części przynajmniej mogły się 
przyczynić do zmniejszenia ogólnej nędzy. 
Między innemi odniosła się do Komisyi dla 
dostaw wojskowych i rządowych w Kole 
polskiem w sprawie sprawiedliwego i słu­
sznego udziału rękodzielników krakow­
skich w dostawach dla armii i dla rządu. 
Izba wychodziła bowiem z tego założenia, 
że skoro w chwilach krytycznych przycho­
dzi rząd z pomocą innym stanom, to po­
winien tą dewizą kierować się też wobec rę­
kodzielników. Przedstawione nasze postu­
laty zostały w Kole polskiem życzliwie 
przyjęte. Teraz czekamy na realne, pomy­
ślne dla nas skutki. Niemniej jednak jest 
rzeczą wskazaną, aby celem poparcia sta­
nowiska Izby, wypowiedzieli się w tej spra­
wie krakowscy rękodzielnicy i przemysłow­
cy. I w tym właśnie zamiarze zostało 
zwołane dzisiejsze ogólne zgromadzenie.

Przystąpiono do wyboru przewodniczą­
cego, którym został jednogłośnie wybrany 
prezes Klubu rękodzielniczo-mieszczańskie­
go p. S z c z e p a n  R a k is z , sekretarzem 
wybrano również jednomyślnie p. J u l i a ­
n a  S t a n k ie w i c z a ,  starszego cechu 
blacharzy. Przewodniczący p. Rakisz po­
dziękowawszy za wybór, udzielił głosu p. 
Z y g m u n to w i  S ie m k o w i, wicepreze­
sowi Izby rękodzielniczej, który wygłosił 
dłuższy referat p. t.:

Sprawa dostaw dla rządu i wojska.
Już w zagajeniu podniósł przewodni­

czący — mówił p. Siemek — że deputa­
cya doznała życzliwego przyjęcia we Wie­
dniu na ankiecie, zwołanej przez Komisyę 
dla dostaw rządowych i wojskowych w 
Kole polskiem, której przedstawiliśmy na­
sze postulaty. Na tem jednak poprzestać 
nie możemy, ani na obiecankach, bo nam

potrzeba faktów i czynów. I dlatego też 
deputacya, wysłana przez Izbę rękodziel­
niczą do Wiednia, nie zadowoliła się pię- 
knemi słówkami, ale postanowiła urgować 
ustawicznie rząd centralny i Koło polskie 
o spełnienie naszych postulatów odnośnie 
do dostaw dla armii i rządu. Dotychcza­
sowe lekceważenie nas i naszych żądań 
musi mieć wreszcie swój koniec. Jeżeli w 
tym czasie powszechnej klęski, nędzy i gło­
du, fząd czuje się w obowiązku przycho­
dzić z wydatną pomocą dla elementu a- 
grarnego, to czyż my, którzy znajdujemy 
się w większych jeszcze potrzebach, nie 
powinniśmy otrzymać również pomocy od 
tego samego rządu ? Zważmy zaś, że rę­
kodzielnicy nie żądają pomocy w takiej 
formie, w jakiej otrzymali włościanie, my 
nie żądamy jałmużny, ani darowizny. Ale 
ta pomoc daleko, a nędza blisko. To też 
kiedy stawiamy postulat tak słuszny i spra­
wiedliwy, aby wszelkie zapotrzebowanie 
władz rządowych w kraju jak również ar­
mii, było pokrywane produkcyą krajową, 
bo będzie to jednym ze środków zapobie­
gawczych ogólnej nędzy, to czy tego żą­
dania nie powinien rząd spełnić a nasi re­
prezentanci poprzeć i przeforsować ? Nie­
wątpliwie ! Wszak od dziesiątek lat stan 
rękodzielniczy nie ma żadnej pomocy od 
rządu. A przecież ściąga się milionowe 
rok rocznie podatki, z których przypada 
na stan średni bardzo poważna suma. Dzie­
je się to dlatego, ponieważ jesteśmy za spo­
kojni! Czasy się jednak zmieniają i sytu- 
acya zmienić się m usi! Z dwóch stron je­
dna będzie żądała a druga musi robić u- 
stępstwa.

Następnie w historycznym wywodzie 
przeszedł mówca świetne czasy mieszczań­
stwa, po których nastąpił coraz większy 
jego upadek. Przyczyny tego widzi w nie­
dbalstwie tak ze strony władz jak i na­
szych reprezentacyj, które widocznie nie 
zdawały sobie sprawy z doniosłości roli, 
jaką spełnia nasz produkujący stan średni.

Wreszcie omówił p. Siemek szczegóło­
wo ankietę wiedeńską w dniu 6 listopada 
1913 roku, na której przedstawiła bar­
dzo obszernie postulaty stanu rękodzielni 
czego deputacya krakowskiej Izby ręko­
dzielniczej.

Referat swój żywo przez zebranych 
oklaskiwany zakończył mówca następującą 
rezolucyą :

„Nader krytyczny stan, w jaki ręko­
dzielnicy galicyjscy, głównie wskutek ogól­
nej stagnacyi — wywołanej minionym na­
strojem wojennym, popadli, zmusza nas do 
wdrożenia energicznych kroków w kierun­
ku uzyskania równowagi finansowej,

Pewną stałą pomocą, a temsamem i 
solidną podstawą w budżecie naszego rę­
kodzielnictwa powinny być w pierwszej li­
nii dochody z dostaw dla władz rządo­
wych i wojskowych. Tymczasem ani wła­

dze centralne, ani też przedstawiciele nasi 
w Radzie państwa i w rządzie, mimo wie­
lokrotnych z naszej strony nalegań, w tym 
kierunku nic dla nas nie zdziałali, a tego, 
co nam Wysoki rząd z dostaw dla wojska 
przyznał, nie można uważać za wydatny 
akt dobrej i stanowczej woU dania nam 
tego, co się nam słusznie i sprawiedliwie 
należy, a do czego rząd jest obowiązany.

Dlatego też zebrani w dniu 15 grudnia 
1913 na ogólnem zgromadzeniu wszystkich 
kategoryi rękodzielnicy i przemysłowcy kra­
kowscy uchwalają: wniesienie ponownej 
petycyi do Sejmu, do c. k. Ministerstwa 
dla Galicyi i c. k. Ministerstwa wojny 
i Rady państwa na ręce Koła polskiego 
z żądaniem rozdawnictwa dostaw dla woj­
ska w takim stosunku, w jakim Galicya 
partycypuje w ponoszeniu ciężarów na u- 
trzymywanie armii.

W szczególności dostawy mają obej­
mować:

Z a w ó d  k r a w i e c k i :  Dostawa mun­
durów zarówno dla wojska jak i dla umun­
durowanych funkcyonaryuszów wszelkich 
dykasteryi rządowych, woźnych, egzekuto­
rów, portyerów, dozorców więźni, służby 
na rządowych statkach parowych itp., tu­
dzież mundurów dla służby i podurzędni- 
ków c. k. Kolei państwowej.

Zaznaczamy równocześnie, że zarówno 
w interesie rządu jak i przemysłu krajo­
wego byłoby bardzo pożądanem powie­
rzanie wyrobu potrzebnych gatunków su­
kna fabrykom krajowym, a mianowicie w  
Rakszawie i Kętach.

Z a w ó d  s z e w s k i :  Dostawa obu­
wia dla wojska i dla zakładów kar­
nych.

Z a w ó d  k u ś n i e r s k i :  Dostawa 
kożuchów dla wojska, dla władz skarbo­
wych, a w pierwszej linii kożuchów i cza­
pek baranich dla służby c. k. Kolei pań­
stwowej.

Z a w ó d  r y m a r s k i :  Dostawa dla 
wojska siodeł, pasów rzemieni, uprzęży, 
dostawy dla salin i kolei państwowej.

Z a w ó d  p o w r ó ź n i c z y  i s z c z o t ­
k a  r s k i : Dostawy dla wojska, dla ma­
gazynów tytoniowych, dla ekonomatów 
wszystkich władz rządowych, dla kolejo­
wych magazynów materyałowych, szpitali, 
kliniki itp.

Z a w o d y :  ś l u s a r s k i ,  k o w a l ­
sk i ,  b l a c h a r s k i ,  m o s i ę ż n i c z y ,  
s t e l m a c h s k i  i pokrewne przedsta­
wiają również rozległe pole do ubiegania 
się o korzystanie z dostaw zarówno dla 
wojska jak i dla kolei państwowej (n. p. 
latarnie dla materyałowych magazynów) tu­
dzież innych instytucyi rządowych, zwła­
szcza przy budowach z funduszów inwe­
stycyjnych.

Niemniej i w innych dziedzinach ręko­
dzielnictwa, jak: wyrób bielizny, sienni­
ków, poduszek, koców, worków, trykota-

: Fabryka luster i szlifiernia szklą :

Mikołaja WORONIEOKIEKO
W  Krakowie, Aleia Mickiewicza 23, Tel. 2295.

Podejmuje się odlewania luster nowych 
lub zużytych. Oprawia w ramy niklowe, 
mosiężne i t. p. w najrozmaitszych fa­
sonach. Wykonuje wystawy sklepowe, 
dekoracye lustrami sal hotelowych, re­
stauracyjnych i kawiarnianych. Posiada 
na składzie wielki wybór luster, luste­
rek w rozmaitych wielkościach, oprawne 
w ramach niklowych i ozdobnych jakoteż 

i na deszczułkach.
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Najlepszej jakości z W A P 8 E M M |k ó w  Informacyi udziela:

t u n o n n  wPo9°r^ cach ™' “ £t2"ES‘
M m  Iw M  I  U f  (Stacya kolejowa)

Poszukuje slf zdolnych zastępców, o d d z i a ł  t o w a r o w y .

ży, noszy i t. p. powinny zarówno władze 
wojskowe, jak i rządowe zamawiać wyłą­
cznie u wytwórców krajowych.

W tym dziale zwraca się szczególniej­
szą uwagę na dostawy dla materyałowych 
magazynów wojskowych, kolejowych i dla 
klinik rządowych.

D ysku sya .

Następnie zabrał głos starszy Cechu 
szewców p. W e r n e r ,  oświadczając, że 
do przedstawionego referatu chce dorzu­
cić jeszcze kilka charakterystycznych szcze­
gółów. Każdy wie, że w Galicyi jest sta- 
cyonowana taka wielka liczba wojska, a 
nic się nie słyszy, jakoby rękodzielnicy coś 
dla tego wojska produkowali. Nie dziwota 
wszak dla policyi krakowskiej, liczącej 
kilkuset ludzi dostarcza wszystkiego kra­
wiec z Wiednia. Tak samo dla policyi 
przemyskiej. Następnie przeszedł do omó 
wienia sprawy szewskich warstatów woj­
skowych, istniejących przy pułkach, gdzie 
wyrabia się obecnie obuwie nie tylko dla 
wojska, ale także dla osób cywilnych, nie 
tylko siłami żołnierzy, ale i osób nie na­
leżących do wojska. Warstaty te stwarzają 
silną konkurencyę majstrom szewskim, 
opłacających różnego rodzaju podatki i da­
niny. Dla szkół kadeckich dostarczają obu­
wia zakłady karne a nie rękodzielnicy. A 
przecież słuszną jest rzeczą, że nasi syno­
wie powinni chodzić w butach zrobionych 
w naszych pracowniach. Wspomniał na­
stępnie mówca o tem, że dyrekcya kra­
kowskiego tramwaju utrzymuje u siebie za 
pensyą ludzi, którzy nawet bez kart prze­

mysłowych wykonują roboty dla służby 
tramwajowej.

Jako charakterystyczny szczegół, jak 
ck. rząd traktuje naszą produkcyę przyto­
czył mówca fabrykę szpagatu w Radymnie. 
Oto fabryka ta dostarczała do fabryki ty­
toniu szpagatu. Nagle dyrekcya fabryki za­
żądała, aby szpagat był czarno żółty, za­
pewne w tem przekonaniu, „że w czarno- 
żółtem opakowaniu będzie tytoń lepszy" 
(Wesołość). Ponieważ fabryka w Radymnie 
nie mogła o tej barwie wyrabiać szpaga­
tu, pozbawiono ją ‘dostawy. Mówca do­
maga się, aby zapotrzebowanie obrony kra­
jowej było w całości pokrywane w kraju, 
dla reszty zaś armii w odpowiedniej a na­
wet większej części, aby przez to zrekom­
pensować Galicyę wobec tych krajów, 
które wyrabiają armaty, okręty wojenne 
itd. O to powinniśmy się stanowczo upo­
mnieć. Kończąc stawia mówca następującą 
rezolucyę:

„Zebrani na ogólnem Zgromadzeniu 
rękodzielnicy i przemysłowcy dnia 15 gru­
dnia 1913 na Kotłowem w Krakowie żą­
dają, aby dostawy obuwia oddawane były 
drobnym rękodzielnikom w Galicyi, a mia­
nowicie:

1) dla c. i k. stojącego wojska, stoso­
wnie do opłaconych w Galicyi podat­
ków ;

2) dla c. k. obrony krajowej w cało­
ści dla wszystkich pułków w Galicyi się 
rekrutujących; w końcu

3) dla wszystkich zakładów rządowych 
i wojskowych w Galicyi".

P. B a r t o s i k, majster kowalski, przed- | 
stawił sprawę wojskowej szkoły kucia ko- |

ni w Krakowie, w której podkuwa się ko­
nie nietylko wojskowe, przez co stwarza 
się wielką konkurencyę tutejszym maj­
strom kowalskim. Koniecznem jest rów­
nież, aby wpłynąć na magistrat krakowski 
w tym kierunku, aby wszelkie roboty 
wchodzące w zakres kowalstwa i stel- 
machstwa dawał majstrom a nie wykony­
wał u siebie.

P. S t e i n b e r g  omawiał w dłuższym 
wywodzie bardzo obszernie sprawę do­
staw dla rządu i te wszystkie ujemne 
strony a nawet szykany, na jakie jest na­
rażony rękodzielnik, który otrzymał rządo­
wą dostawę.

Począwszy od kontraktu zawierającego 
pełno przeróżnych haków, na które chce 
się złapać rękodzielnika, a skończywszy 
na oddaniu robót, przechodzi rękodzielnik 
przez cały szereg nieprzyjemności, nieje­
dnokrotnie strat, których mu nikt nie zwra­
ca, to też jest obowiązkiem wszystkich rę­
kodzielników wywalczyć sobie takie wa­
runki w dostawach rządowych, ażeby przy­
najmniej nie ponosić strat. Następnie mó­
wca zajął się również obszernie sprawą 
dostaw dla magistratu krakowskiego. Wre­
szcie przedstawił dwie rezolucye, jedna 
odnosząca się do dostaw rządowych, dru­
ga do dostaw magistratu. Brzmią one:

„Zebrani na wiecu w dniu 15 grudnia 
1913 r. rękodzielnicy krakowscy stwier­
dzają :

Sposób traktowania rękodzielnictwa 
krajowego przez c. k. Rząd tak przy od­
dawaniu robót jak i następnie przy wy­
płacaniu należytości za dostarczone robo­
ty, urąga nie tylko wszelkim tak szumnie

Ostatnia Pasterka.
NOWELLA.

Onufry grał na organach z przejęciem, 
zrzadka tylko spoglądając ku ołtarzowi, 
stojącemu w jasności i złocie.

Od kolorowych szyb kładły się długie, 
świetlne smugi fioletowego i czerwonego 
światła na modlący się tłum, grzędzie bar- 
wistych kwiatów podobny. Pod szafirowe 
sklepienie biły złote pyły z kadzielnic, zbo­
żne tony organów i gorące szepty modlitwy 

Jeszcze kilka przeciągłych akordów, spo­
tęgowanych odbijającem się od murów e- 
chem...

Suma się skończyła.
Ksiądz odszedł od ołtarza.
A wtedy — z chóru popłynęła całą mo­

cą starego, zerwanego głosu, przy gromo­
wym wtórze organów, pieśń błagalna: 

„Chociaż w kawałki ciało twe zrąbano. 
Złączył je wielki Bożej mocy cud — 
— Proś, Stanisławie, za...“
Ktoś gwałtownie targnął Onufrego za 

ramię.
Obejrzał się rozsierdziony, że mu prze­

rwano.

Za nim stał zdyszany zakrystyan.
— Ady przestańcie, panie Onufer ! Prze­

cie nie wolno 1 nie wiecie to ?
Onufry zaperzył się. Taki chłystek i go- 

łowąs go uczy, jak służbę bożą sprawo­
wać ! Spojrzał na niego z góry.

— Zasie tobie, smyku jeden, nos do 
chóru wtykać 1 — palnął mu ostro i śpie­
wał dalej, a piszczałki tak donośnie mu 
odpowiadały, że ludzie z podziwu aż gło­
wy w górę popodnosili.

Nie powstrzymało ferworu trącanie w 
łokieć, albo i pod żebro, wyraźnie ujmę 
godności przynoszące. Nie czuł nic, całą 
gorącością ducha w błagalnej pieśni zato­
piony, mistrz organistowskiego kunsztu 
Onufry...

Skończył wreszcie, obtarł spotniałe czo­
ło czerwoną chustką i zwolna z kręconych 
schodków złazić począł.

Na dole czekał już na niego zakrystyan, 
z wezwaniem od dobrodzieja.

Mruknął Onufry, że mu nawet momen­
tu spokojności nie dają, ale włożył czap­
kę i ruszył zgarbiony na plebanię.

Proboszcz spotkał go w progu.
— Oj, Onufry ! Onufry! pamięć was 

na starość opuściła ! Skąd to wam przy­
szło dziś do głowy zabronioną pieśń śpie­

wać ? Będą nieprzyjemności... z waszej 
łask i! Posłałem zakrystyana do was — 
czemuście nie posłuchali? Kto rządzi w ko­
ściele — ja, czy Onufry? mówcie? hę?

Onufry pogładził się żółtą, drżącą dło­
nią po łysinie.

— Ano, niby jegomość dobrodziej... wia­
domo... Aleć i święty nasz patron potrze­
buje być uczczony, jak się godzi! Cóżby 
to było... koniec świata chyba, żeby para­
fia pomodlić się nie mogła o to, czego 
najbardziej w sercu swojem pragnie!... 
Z przeproszeniem jegomości... z nieboszczy­
kiem dobrodziejem nie raz i nie dwa czło­
wiek nabożeństwó odprawiał., wiem ja, co 
i kiedy przypada, nie chwalący się... nie 
mnie starego uczyć !...

Wiedział proboszcz, że Onufry z wie­
kiem stał się uparty i zdziecinniały, a na 
administracyjnych rozporządzeniach nic a 
nic się nie rozumie, dał mu więc pokój 
narazie.

Nie długo potem, trafił się młody chło­
pak stateczny, porządny, grania przy miej­
skim organiście poduczony. Wziął go pro­
boszcz na miejsce Onufrego, który, niezło­
mnie stojąc przy tradycyi z czasów niebo­
szczyka dobrodzieja, nieraz go uporem 
swoim zniecierpliwił.

Władysław Micióski, Rytownik
Kraków, Sukiennice Ł. 18. (od strony ul. Szewskiej). 
W szelkie w y r o b y  w  zakres ry tow nictw a wchodzące. 

Znaczenie sreb ra  stołowego. —  Ceny niskie. =====

Ludwik Kowalski, Zegarmistrz
K r a k ó w ,  S u k ie n n ic e  Ł . 18> (od strony ul. Szewskiej).
SKŁAD ZEGARKÓW złotych, srebrnych, stalowych 1 niklowych z pierwszo­
rzędnych fabryk. Przyjmuje wszelkie zamiany. Wykonuje reperacye sumien­
nie w oznaczonym terminie z rocznem poręczeniem. Zegary pendułowe i bu­
dziki. Zamówienia z prowincyi uskutecznia odwrotnie. Posiada na składzie 

. wszelkie biiuterye i wyroby patryotyczne. ------------ ——
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Pierwsza krajowa fabryka wyrobów żelaznych
JOZEFA GÓRECKIEGO Podgórze ad Kraków

poleca swe wyroby artyst. ślusarsk ie i konstrukcyjne. Jedyny w kraju 
wyrób siatek żelaznych, drutu pocynkow anego i kolczastego. 
Fabryczny wyrób mebli żelaznych, m osiężnych i urządzeń szpitalnych. 

Zgłoszenia wprost: Józef Górecki, Podgórze, Telefon 277.

głoszonym hasłom o popieraniu rękodzieła, 
ale wprost wszelkim zasadom zwykłej mo­
ralności, że za pobrany towar należy za­
płacić.

Na poparcie tych słusznych zarzutów 
przytaczają co następuje:

1. Przez uwzględnienie tylko najtań­
szych ofert zmusza się wprost dostawców 
do partackiego wykonania robót.

2. Przez nadzwyczajną formalistykę 
przepisów i kontraktów, których zrozumie­
nie i dopilnowanie jest dla rękodzielnika 
wprost wykluczone, powoduje się, że o na­
leżytości za roboty kosztorysem nie obję­
te, a do wykonania mu przez P. T. Kie­
rownictwo budowy polecone, nie ma się 
rękodzielnik następnie gdzie upomnieć, 
i lata całe musi czekać, nim się takową 
uzna i wypłaci.

3. O zaliczki mysi się przeważnie jeź­
dzić do Lw^wa, aby je tam u dotyczących 
referentów wyżebrać.

4. Na kolaudacyę robót, wypłacenie re­
szty i zwrot kaucyi wogóle nie można się 
doczekać, natomiast należytości za stem­
ple do kontraktów i t. p. rząd ściąga, nim 
jeszcze dotyczący rękodzielnik dowiedział 
się, że za dostawę otrzymał.

Wobec tych faktów oświadczają ręko­
dzielnicy krakowscy, że w takich warun­
kach na otrzymywaniu dostaw budowla­
nych, wprost od Rządu im nie zależy".

„Rękodzielnicy krakowscy zebrani na 
wiecu w dniu 15-go grudnia b. r. stwier­
dzają :

1. Ze rozpisywanie licytacyi na roboty 
rękodzielnicze dla budowli miejskich na­
stępuje zbyt późno, tak, że nie są w sta­

nie dotrzymywać przepisów terminu do­
stawy, czego następstwem narażeni są na 
ponoszenie kar konwencyonalnych, nie bę­
dących w żadnym stosunku do wartości 
dostarczonych robót.

2. Ze sposób rozdzielania robót na pod­
stawie uwzględniania tylko najtańszych o- 
fert bez równoczesnego brania pod uwagę 
względów czy ten najtańszy oferent po­
wierzoną mu robotę odpowiednio wykona, 
względnie po oferowanej niskiej cenie wy- 
Konać potrafi, prowadzi do obniżenia po­
ziomu rękodzieła tak w kierunku sztuki 
rękodzielniczej jak i materyalnie podkopu­
je byt rękodzielników.

3. Ze należy bezwarunkowo uprościć 
postępowanie administracyjne przy udzie­
laniu zaliczek i przeprowadzaniu kolauda- 
cyi dostarczonych robót, gdyż za zaliczka­
mi zmuszeni są rękodzielnicy przesiadywać 
tygodniami w Magistracie zaś na kolau- 
dacye robót i otrzymanie reszty należyto­
ści jak i rat kolaudacyjnych latami trzeba 
czekać".

Zebrani rękodzielnicy krakowscy tuszą, 
że tak Magistrat jak i Świetna Rada 
miasta w uwzględnianiu słusznych ich żą­
dań zarządzą co potrzeba, aby na przy­
szłość wymienione braki usunąć".

W końcu p. M i k o ł a j s k i na pod­
stawie zestawienia statystycznego wyka­
zał, które zawody i w jakiej ilości otrzy­
mują dostawy dla wojska. Z zestawienia 
tego wynika, że tylko 30 prc. szewców ma 
dostawę dla wojska, 5 prc. rymarze, a na 
ogół robót tkackich, wynoszących przeszło 
2 miliony kor., tkacze galicyjscy otrzymu­
ją robót zaledwie za 25 do 28 tysięcy kor.

Natomiast nie otrzymują robót dla woj­
ska ani krawcy, ani kuśnierze, ani ślusa­
rze, ani szczotkarze i t. d. nic więc dzi­
wnego, że w dzisiejszych czasach braku 
pracy wzmaga się w sposób wprost stra­
szny emigracya. Następnie poddał mówca 
ostrej krytyce postępowanie naszej repre­
zentacyi we Wiedniu, która nie broni na­
leżycie stanu rękodzielniczego. Mówca 
przedłożył do zgłoszonych już następującą 
rezolucyę:

„Przy wszystkich dostawach, rozdawa­
nych w Galicyi autonomicznie przez po­
szczególne oddziały wojska, komisye me- 
nażowe, zakłady i władze wojskowe — 
o ile ceny są równe lub zachodzi mała ró­
żnica w cenach — przyznać należy pierw­
szeństwo produktowi i wyrobom galicyj­
skim przed pozagalicyjskiemi.

leżeli dotycząca dostawa powierzona 
zostanie nie bezpośrednio galicyjskiemu 
producentowi, lecz kupcowi, powinien taki 
dostawca przez przedłożenie faktur do­
starczyć dowodu, iż objęte, dostawą arty­
kuły „są pochodzenia galicyjskiego".

Hządaisy projekt sejmowej reformy 
wyborczej.

Z kolei przystąpiono do drugiego pun­
ktu porządku dziennego, mianowicie do 
sprawy „Rządowego projektu reformy wy­
borczej do Sejmu*. Referował ją p. Z y g ­
m u n t  S i e m e k ,  który stwierdził na po­
czątku, że stan rękodzielniczy nie mając 
zupełnie wyznaczonego od początku ist­
nienia Sejmu osobnego zastępstwa w Sej-

Kiedy oznajmiono Onufremu o posta­
nowieniu jegomości, staremu się wydało, 
że świat zatrząsł się w posadach gwiazdy 
posypały z wieczystego utwierdzenia, wy­
biła sądu godzina dla grzesznych potom­
ków Adama.

Jakto? On — który, jako król Dawid, 
każdą uroczystość wypełniał śpiewem i mu­
zyką, ku chwale Bożej, — którego lat te­
mu czterdzieści zaledwie, Jego Ekscellen- 
cya biskup, pochwalił za piękny głos, a 
tylko drobny zarzut mu stawił, że obiema 
rękami gra jednocześnie to samo... on — 
niezdatny! On ? wyuczony przy stryjku, 
który, nut nie znając, był pierwszym orga­
nistą na okolicę !

Onufrego taka rozpacz zdjęła, że chciał 
się pod pierwszym wrażeniem powiesić, 
wspomniał jednak na gniew Pana Boga 
i zbrodni samobójstwa, po głębszej rozwa­
dze, zaniechał.

Nie wielkiem też były dla niego pocie­
szeniem owe trzy morgi gruntu i chałupa, 
które, w uznaniu wieloletnich zasług, od 
parafii w dożywocie otrzymał.

Bo i cóż on teraz będzie robił na świecie ?
Przybiło Onufrego nieszczęście.
Całemi dniami siedział zgarbiony na

ławie pod piecem, choć na dworze słone­
cznie było i zielono.

Jakby mu kto duszę wyjął — zostało 
tylko ciało boleściwe i zgrzybiałe...

Niekiedy, gdy organiścina do sąsiadki 
poszła, chwiejnym krokiem podchodził do 
stojącego pod oknem klawicymbału.g

Z lubością drżące palce wciskały się 
w żółtą klawiaturę, a skrzeczący głos sfa- 
tygowanogo instrumentu wyszepleniał mszę 
żałobną, lub melodye wielkotygodniowe.

W rozbudzonej pamięci zmartwych- 
wstawały ubiegłe, dawne lata, zjawiła się 
postać ukochanego, zmarłego dobrodzieja 
w komży lub ornacie... całe pokolenia pa­
rafian chrzczonych, biorących ślub lub o- 
statnie pokropienie.

Coraz głębiej sięgała myśl w przeszłość...
Miły Boże ! grał ci on grał, a serce 

z piersi mu uciekać chciało, kiedy dobro­
dziej błogosławił sztandary przez panny 
z dworu wyszyte. Panicze klęczeli w ko- 
latorskich ławkach i ci z Golejowa i z Bia- 
łozorów, z Okuniewic...

Pamięta, jak dziś... Dobrodziej zainto­
nował pieśń przecudną. On ją pochwycił... 
Za nimi lud cały śpiewał, a chylił się przed 
Bożym Tronem, jak łan kłosiany...

Hymn bił o sklepienie coraz potężniej...

wypłynął falą z kościoła i przestwór na­
pełnił błaganiem...

Porwał ów hymn cudowny i Onufrego 
w las za sobą — na trud i bój nierówny, 
rozpaczny...

Potem, pamięta... nocą przekradł się po 
dobrodzieja, ażeby rannego dziedzica na 
śmierć w lesie dysponował.

Ciche, smutne jak cmentarz, było ich 
obozowisko... Garstka niedobitków siedzia­
ła przy zagasłych ogniskach...

Wiele, wiele przypomina sobie Onufry 
chwil rzewnych i smętnych, dziwnie słod­
kich we wspomnieniu... Żeby tak dobro­
dziej żył jeszcze!

Zmieniły się czasy... Nawet św. Stani­
sławowi prośby przedłożyć nie wolno...

Do grobu już pora temu, co ani Bogu 
ani ludziom nieprzydatny...

Ale śmierć nie przychodziła.
Organiścina nieraz zastawała męża łzy 

roniącego nad klawicymbałem. Powzięła 
za to urazę do nieszczęsnego instrumentu.

— Żeby nie to pudło przeklęte, wzdy­
chała do sąsiadki, prędzejby się uspokoił, 
wziął do czego... Mało to jest roboty na 
trzech morgach ?

Wlokły się dni jedne za drugimi, jak

Elektromotorowa u  Józefa SKARLICKIEGO
FabFyha wyrobów musapshich I I  w  Krakowie, ul. W iślna L. 6. skie po cenach przystępnych,

urządzona według najnowszych wymagań II  :: Dia p. t. kupców znaczny opust:: cenniki na żądanie damo i optatme.
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P- T. Zdumiewające ceny!
Chcąc stw orzyć now e źródło taniości, zaopatrzyłem  swój skład w  w ielką ilość 

Żarówek W otanowych, które do dzisiaj nie m ają konkurencyi tak  w  dobroci jakoteż 
oszczędności prądu.

CENY NIEBYWAŁE! DOBRE A TANIE, TO SĄ CECHY WŁAŚCIWEJ OSZCZĘDNOŚCI!
Żądajcie ofert na Żarówki W otanow e w każdej ilości z odsyłką do domu. — Poleca firma

W acław Zubrzycki, Kraków, PI. Matejki 5
Sk ład  Lam p, Ż aró w ek , C zęści do św iatła , Telefonów , Dzwonków, 
T ele fo n  2566. oraz Z ak ład  In stalacyjn y i pracow n ia. T ele fo n  2566,

mie, przez lat dziesiątki był lekceważony 
a interesy jego zupełnie zapoznawane. 
Sejm dzisiejszy jest Sejmem klas uprzy­
wilejowanych, które chwyciwszy ster rzą­
dów w ręce nie chcą dopuścić do obrad 
i zastępstwa interesów szerokich kół lud­
ności pracującej. Z chwilą, gdy myśl de­
mokratyczna takie już zakreśliła kręgi, że 
przywileju nie można było utrzymać, wów­
czas rozpoczęły się obrady a właściwie targi 
o nową, na demokratycznych zasadach o- 
partą ordynacyę wyborczą. Targi ciągną 
się już lata całe, a dotąd niema pewności 
czy skończą się ugodą. Ot i w chwili obe­
cnej ważą się losy reformy wyborczej, a 
nie brak pesymistów, którzy utrzymują, że 
szala przechyli się na stronę dla szerokich 
warstw ludzi pracy niepożądaną.

Następnie przeszedł mówca do omó­
wienia kompromisowego i rządowego pro­
jektu reformy wyborczej, z których ostatni 
jest platformą do toczących się pertrakta- 
cyj. W obydwu wyznaczono dla stanu rę­
kodzielniczego tylko dwa mandaty. Jestto 
stanowczo zastępstwo za szczupłe, nie od­
powiadające potrzebie reprezentowania w 
naszym najwyższem ciele ustawodawczem 
kraju interesów tylu dziesiątek tysięcy rę­
kodzielników.

Krakowscy rękodzielnicy mieli już kil­
kakrotnie sposobność zaznaczyć swoje w 
tej sprawie stanowisko i określić swoje 
postulaty. Wiec krajowy rękodzielników, 
odbyty w listopadzie ubiegłego roku we 
Lwowie, w którym rękodzielnicy krakow­

scy tak liczny wzięli udział, sprecyzował 
również swoje postulaty odnośnie do pro­
jektowanej nowej ordynacyi wyborczej do 
Sejmu. Na powziętem tam stanowisko mu­
simy stać niezłomnie i domagać się speł­
nienia słusznych naszych żądań. Mówca 
przedłożył następującą rezolucyę :

„Wychodząc z zasady, że stanowi rę­
kodzielniczemu całego krajń należy się 
większe zastępstwo, aniżeli było ono wy­
znaczone tak w kompromisowym, jak i rzą­
dowym projekcie sejmowej ordynacyi wy­
borczej,

zgromadzeni na „Kotłowie" w dniu 15 
grudnia 1913 roku rękodzielnicy i przemy­
słowcy krakowscy domagają Się przyzna­
nia ogółowi rękodzielników kraju takiej 
reprezentacyi w Sejmie jaką wyznaczył 
krajowy Wiec rękodzielników- we Lwowie 
ubiegłego roku t. j. dziewięciu mandatów 
poselskich, z których po trzy! otrzymałyby 
Izba rękodzielnicza w Krakowie i Lwowie 
po jednym zaś mandacie Izby w Tarno­
wie, Przemyślu i Stanisławowie".

Nad wygłoszonym referatem wyłoniła 
się dłuższa dyskusya, w której pierwszy 
zabrał głos p. Kirschner, który się doma­
gał, aby wobec tego, iż rządowy projekt 
reformy wyborczej daje w kuryi stowarzy­
szeń przemysłowych prawo głosowania 
tylko starszemu i podstarszemu Cechu, żą- 
dąć rozszerzenia prawa głosowania dla 
wszystkich rękodzielników, należących do 
stowarzyszeń przemysłowych, Po przemo­
wie p. Mikołajskiego wniosek ten uchwa­

lono, jak również wniosek, aby czterem 
posłom sejmowym a to : prezydentowi m. 
Lwowa Józefowi N eu m a n o w i ,  posłowi 
m. Lwowa Stanisławowi G ł ą b i ń s k i e m u, 
posłowi Franciszkowi M a r y e w s k i e m u  
z Podgórza, tudzież wiceprezydentowi m. 
Krakowa Józefowi S a r  em u wysłać depe­
sze z podziękowaniem za przychylne sta­
nowisko, jakie zajęli wobec postulatów 
stanu rękodzielniczego w Komisyi dla re­
formy wyborczej, domagając się powiększe­
nia mandatów rękodzielniczych kosztem 
mającej być zniesionej kuryi średniej wła­
sności.

Zgromadzanie, które miało nader po­
ważny charakter, zakończyło się uchwale­
niem wniosku p. Mikołajskiego, aby dla 
omówienia gospodarki miejskiej i stanowi­
ska zarządu miasta wobec rękodzielników 
zwołać osobne zgromadzenie i zaprosić na 
nie radców miejskich i prezydyum miasta.

Sprawa mandatów 
rękodzielniczych.

We wtorek w południe, odbyła się w 
gmachu sejmowym konferencya przedsta­
wicieli Izb rękodzielniczych Lwowa, Kra­
kowa i Tarnowa z posłami, członkami ko­
misyi reformy wyborczej w sprawie kon­
strukcyi nowej kuryi Izb rękodzielniczych. 
Izbę lwowską reprezentowali: Schirmer

kondukt pogrzebowy — żałobne, bezna­
dziejne, ponure...

Onufry imał się pracy, napędzany przez 
kobietę, ale siły miał liche i męczył się 
rychło. Mały był z niego pożytek.

Sam to czuł i był coraz to markotniej­
szy.

Do wioski poczęły nadchodzić różne 
wieści, coraz dziwniejsze.

...Ze po dużych miastach nic nie robią, 
jeno śpiewają... Cała bieda, że nie jednako...

Dużo innych rzeczy opowiadano je­
szcze. Onufry, jak o tych śpiewach posły­
szał — ożył. Często gęsto wychodził z do­
mu pogadać z ludźmi, gazety u sołtysa po­
słuchać.

Co to będzie ? myślał z gorączką, wyr­
wany nagle ze zwykłej sobie beznadziej- f 
nej martwoty.

A przed oczyma duszy stawały mu 
szubienice, rany, krew, więzienia i baty.

Wzdychał ciężko i truł się w sobie za 
wszystkich i za wszystko. Jedno miał tyl­
ko życzenie wielkie, serdeczne:

Raz jeszcze w życiu zaśpiewać z lu­
dem cudną pieśń — modlitwę, którą uko­

chany dobrodziej intonował, błogosławiąc 
sztandary i młode ofiarne serca...

W ciszy i zadumaniu spożywał Onufry 
z małżonką swoją wigilijną wieczerzę.

Mętnem, załzawionem okiem wodził po 
opłatkach, przez innego upieczonych i wzdy­
chał...

Nagle drzwi zaskrzypiały.
Na progu stanął zakrystyan.
— Pochwalony!... Panie Onufer, a to 

jegomość prosi, coby pan Onufer nie mi- 
trężąc, na plebanię przyszli !...

Poseł znikł.
Onufry, jakby cudem odmłodzony, trzę­

sącą się ze wzruszenia ręką za czapkę po­
chwycił i pobiegł żywo ku probostwu.

Dowiedział się wielkiej nowiny,
Młody organista zachorował na rękę. 

Onufry miał go zastąpić i odegrać pasterkę.
Północ.

Wystrojony odświętnie Onufry siedzi 
przy ukochanych organach. Rozrzewnione 
jego spojrzenie głaszcze połyskujące wnie- 
pewnem świetle piszczałki...

Daje znak dziadowi przy miechach...
Anioł pasterzom mówił... zabrzmiało ra­

źno i wesoło po kościele.

Lulajże, Jezuniu, lulajże lulaj! skocznym 
rytmem radowały się organy, lud i Onufry.

Starowinę opanowało natchnienie.
Wspomniał sobie nagle ową pieśń, śpie­

waną z nieboszczykiem dobrodziejem... 
wspomniał, że rozbrzmiewa dziś po ko­
ściołach, jak ongi...

Uderzył z mocą w klawisze.
Z ‘ zapadłej piersi popłynął uroczysty, 

potężny hymn, wpadł w serca rozmodlone. 
Chór głosów zawtórował, jako jeden...

Łzy zasłoniły wzrok Onufremu, spły­
wały na siwe wąsy, kapały na klawisze..

Nie zważał na nic — zachwycony, w nie- 
bowzięty.

Wtem — pod koniec pieśni zgrzytnęły 
raptem organy, jękło echo...

Zrobiło się cicho na chórze.
Zakrystyan wbiegł po schodkach na 

górę...
Onufry siedział nieruchomo, z głową 

opartą o klawisze,
Zamilkł na wieki.

SKŁAD FUTER i pracownia kuśnierska 
=  kraków =  Stanisław a Bieleckiego p l  p o s e l s k a  l  is .
Przyjm uje zam ów ienia na żakiety perskie, sealskinow e, astrachanow e, żrebcow e oraz futra m ęskie i damskie, św itki, czapki. O alanterya w edług najnow ­

szych fasonów  angielskich i francuskich. — Przeróbki i reperacye w ykonuje punktualnie na czas oznaczony po cenach um iarkowanych. 
................................................... - ---------------   Przyjmuje futra do przechowania przez la to .-------------------------------------------------------
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i Hoflinger, krakowską: prezes, W i n c e n ­
t y Wa j da ;  sekretarz Izby, P i o t r  R e p e- 
t o ws k i ;  radca, S t e f a n  I gl  i cki ;  p.K a- 
r ol  Ma r k u s ;  tarnowską Kempf i Michal­
ski- Z posłów przybyli: dr. Głąbiński, Fe- 
derowicz, Neuman, Tertil i Sare.

Przewodniczący poseł N e u m a n  przed­
stawił szczegółowo wszystkie dotychczaso­
we zabiegi posłów miejskich, w celu za­
pewnienia należytego przedstawicielstwa 
stanu rękodzielniczego w Sejmie krajowym. 
Mówca sam przy każdej nadarzającej się 
sposobności ponawiał starania o uzyska­
nie większej ilości mandatów. Myślano 
z początku, że właśnie przy usiłowaniu 
zniesienia kuryi średniej własności uda się 
coś z tego „łupu“ dla kuryi rękodzielni­
czej uzyskać. Sprawa idzie wprawdzie — 
jak i cała reforma wyborcza — bardzo 
ciężko, lecz przesądzać jej jeszcze nie na­
leży.

Następnie przemawiał poseł B a d e ro ­
w ie  z i w dłuższem przemówieniu oma­
wiał sprawę zastępstwa interesów ręko­
dzielniczych w Sejmie, zaznaczając, że uzy­
skanie mandatów dla Izb rękodzielniczych 
nie dało się przeprowadzić ze względów 
ustawowych.

Poseł dr. Te r t i l  przedstawił sposób, 
w jaki projektuje się wybór tych posłów, 
a mianowicie: Z początku chciano, ażeby
tylko przewodniczący i zastępcy ich ka­
żdej korporacyi wybierali posła. Później 
tej myśli zaniechano i obecnie proponuje 
się, ażeby wybór odbywał się przez dele­
gatów, których wybierałyby stowarzysze­
nia, najmniej dwóch, a najwięcej pięciu, 
a ci dopiero wszyscy razem wybieraliby 
posła. Również poruszono myśl cenzusu 
podatkowego, przyczem delegaci stanęli na

tem stanowisku, że przez wprowadzenie 
cenzusu podatkowego, pozbawiłoby się ca­
łą masę rękodzielników prawa wyborczego, 
a w nowej jordynacyi wyborczej, która ma 
być wyrazem demokratycznej myśli, po­
winno chodzić o r o z s z e r z e n i e  p r a w a  
w y b o r c z e g o  ną  s z e r o k i e  k o ł a  r ę ­
kodz i e l n i ków.

Podziękowaniem posłom miejskim i prze­
wodniczącemu posłowi Neumanowi, zakoń­
czyła się kilkugodzinna konfereneya.

Dodać jeszcze trzeba, że Komisya ta 
bardzo gorliwie pracowała nad uzyskaniem 
większej ilości mandatów rękodzielniczych 
i że tylko ze względu na dojście do skut­
ku porozumienia między stronnictwami 
polskiemi i na ostateczne doprowadzenie 
do sfinalizowania dzieła reformy wybor­
czej, nie udało się uzyskać dla stanu rę­
kodzielniczego większej ilości mandatów.

Halne Zgromadzenia Związku katolic­
kich właść. realności w Zwierzyńca.

Ubiegłej niedzieli, dnia 14 grudnia br. 
odbyło się Walne Zgromadzenie Związku 
katolickich właścicieli realności w Zwie­
rzyńcu, w dómu p. Jana Owcy, pod prze­
wodnictwem p. Russka, wiceprezesa. Po 
zagajeniu przez wiceprezesa p. Russka, od­
czytał sekretarz p. J. Cieplik protokół z o- 
statniego Walnego'Zgromadzenia, poczem p. 
Russek złożył sprawozdanie z działalności 
(półrocznej) Zarządu. Główną troską Za­
rządu była sprawa akcyzy miejskiej, w któ­
rej jednak nie wiele zyskano z powodu 
rozmyślnego przewlekania tej sprawy przez 
odnośne czytiniki. Dla pokrycia kosztów

wstawienia |tablicy pamiątkowej w murze 
kościoła św. Salwatora — wydał Zarząd 
ozdobną „księgę złotą" ze składek publi­
cznych, która umieszczona będzie w archi­
wum klasztoru PP. Norbertanek. Tablicę 
pamiątkową oddano miastu w opiekę. 
Związek urządził obchód ku czci księcia 
Poniatowskiego (pod „Lipki"), który uświe­
tniła banderya Krakusów, konnych z Kro­
wodrzy i Sokół krakowski z orkiestrą. 
Prócz tego wziął Związek udział w ogól­
nym pochodzie urządzonym na Wawel 
z wieńcem, niesionym przez Krakowianki, 
gorąco przez publiczność oklaskiwane.

Następnie pp. Russek i Matz przedsta­
wili obecnie sprawę akcyzy i konieczność 
użycia energiczniejszych środków celem 
uwolnienia obywateli od niesprawiedliwych 
opłat od ziemiopłodów z własnych grun­
tów, leżących poza linią akcyzową.

W dłuższej, nader ożywionej dyskusyi, 
w której zabierali głos pp. Olewiński A., 
Sławiński K., Wawrzusiak Fr,, redaktor Nie 
miec, Walerowski Jan, Cendrowski St., Wój­
cik Jan, Stupnicki., Baran A. i wielu innych, 
poruszono także sprawę bezpodstawnego 
zakazu paszenia bydła na Błoniach, sprawę 
ustawiania tam różnych bud i karuzeli, za­
nieczyszczania Błoń, sprawę ogrodzenia 
wałów wzdłuż nowego koryta Rudawy 
i dotkliwych kar za przekroczenie tych wa­
łów przez ptactwo czy zwierzęta domowe. 
Podniesiono sprawę szkód polnych pod 
Wolą Justowską, wyrządzonych przez woj­
skowość w zeszłym roku, dotąd bez ża­
dnego odszkodowania — mimo odbicia się 
tej sprawy nawet w parlamencie. Tegoro- 
cznemi szkodami elementarnemi na Zwie­
rzyńcu nikt się nie zajął-ani prezydent mia­
sta Dr Leo, ani starostwo. W Radzie miej-

Z  m u z y k i.
Ostatni okres kilkudniowego muzyko­

wania krakowskiego, przyniósł trzy pro- 
dukeye symfoniczne, których ogólne wra­
żenie dodatnie, stopniowało się niemal od 
produkcyi popisowej a nawet wcale po­
ważnie przedstawiającej się, do najświe­
tniejszej, pozostawiającej doskonałością wy­
konania i wysokością artystycznego po­
ziomu niezatarte wspomnienie. Mimowol­
nie cisną się porównania, lecz produkcyę 
te zestawiane w warunkach zgoła odmien­
nych, choć w jednym celu zdobycia arty­
stycznego efektu, porównywać i zestawiać 
ze sobą niepodobna, bowiem to coby się 
u jednych okazało jako niedociągnięte, mo­
głoby dla drugich być doskonałością.

Produkowali się bowiem intelligentni 
amatorzy zrzeszeni w ciało orkiestrąlne, 
produkowali się dzielni synowie Marsa 
zajmujący się nie karabinami lecz narzę­
dziami gędziebnymi, oraz wystąpiło ol­
brzymie ciało muzyczne — orkiestra za­
wodowa, złożona z muzyków fachowców, 
mistrzów na swych instrumentach.

Jedne tylko ambieye były tu równe. 
Ambicye dyrygentów, którym — każdemu 
z osobna — jeden cel przyświecał a to, 
doskonały wykon wybranej na popis kom- 
pozycyi, wolny od usterek, a mogący za­
interesować oraz ująć słuchaczy.

Pierwszą produkcyą był koncert sym­
foniczny Twa Muzycznego, którego ama­
torska orkiestra, wzmocniona siłami orkie­
stry teatralnej, wystąpiła pod wodzą nie­
strudzonego dyr. F. Nowowiejskiego z pro­
gramem zestawionym nie tylko starannie, 
lecz zarazem wysoce interesująco. Dochód 
z koncertu przeznaczono na cele zagrożo­
nej przez zalew germąnizacyjny Macierz 
Cieszyńską.

1 jedno i drugie podziałało na publi­
czność, gromadząc ją w obfitej ilości w 
sali Starego Teatru i wypełniając ją po 
brzegi.

Program rozpoczęto odegraniem kon­
certu „brandenburskiego" Bacha na or­

kiestrę smyczkową, w której jako soliści 
współdziałali prof. Wierzuchowski oraz 
dwaj fleciści pp. Gablenz i Kołaczek. Wy­
kon-dzieła nie pozostawiał wiele do ży­
czenia, owszem świadczył jak najpochle­
bniej o usiłowaniach członków orkiestry 
spełniających rzetelnie swe zadania.

Wysoce interesującym ustępem progra­
mu była zapowiedź prymicyj Symfonii 
przypisywanej Beethovenowi tak zwanej 
„jenajskiej", bo odnalezionej w archiwum 
„koncertów akademickich" w Jennie przez 
muzykologa niemieckiego Fritza Steina 
przed kilku laty. Na partyach orkiestral- 
nych — a to na dwu tylko — widniało 
nazwisko Beethovena. Kwestyę czy sym­
fonia ta jest dziełem wielkiego symfonika 
czy nie zostawić należy do rozstrzygnięcia 
wadzącym się , o to muzykom, to fakt je­
dnak, że wielkość Beethovena nie zyskała 
wiele z powodu tego przybytku, tak samo 
jak nie straciłaby nic na przypisaniu tego 
dzieła komu innemu. — W każdym fazie 
rzecz . to o robocie muzycznej solidnej, 
skonstruowanej w myśl przepisów dla twór­
ców dzieł tego rodzaju obowiązujących co 
do treści i formy z widocznymi śladami 
wpływów Mozarta i Haydna.

Wykonanie symfonii stało w granicach 
sprawności młodej orkiestry na wysokości 
zadania.

Wieczór zakończono odegraniem Sym­
fonii Nr. 40 g-mol Mozarta.

Drugą produkcyą symfoniczną był po­
ranek urządzony staraniem Instytutu mu­
zycznego w sali teatru świetlnego „Ucie­
cha" o programie poświęconym wyłącznie 
twórczości Beethovena. Reprezentowały ją 
trafnie uwertura „Koryolan" dana na począ­
tek a wykonana bardzo starannie i z ap- 
plombem artystycznym, Symfonia oraz Kon­
cert fortepianowy odegrany świetnie przez 
p. Dietha profesora najwyższej klasy gry 
fortepianowej w Instytucie. Współdziałała 
orkiestra 1 pp. z swym wybornym kapel­
mistrzem na czele, spełniająca swe zada­
nia nie tylko ku ogólnemu zadowoleniu 
słuchaczy, którzy nie szczędzili mu dowo­

dów uznania za staranność wykonu, pełną 
artystycznej cyzelatury szczegółów.

Akompaniament Koncertu, odegranego 
nader wytwornie przez p. Dietha, był wy­
konany z niezwykłą starannością oraz lek­
kością.

Produkcyą, która zakończyła w sposób 
niezwykle podniosły ten „okres symfoni­
czny" naszego tygodnia muzycznego, był 
popis wspaniałej orkiestry Filharmonii pra­
skiej, która przybyła do Krakowa na dwa 
koncerty. Pierwszy koncert odbył się w u- 
biegły wtorek, drugi zapowiedziano na naj­
bliższą niedzielę. Pierwszą produkcyę cze­
skiej orkiestry zajął program czesko pol­
ski, przynosząc wspaniały utwór tragiczną 
śmiercią pod tatrzańską lawiną wcześnie 
zgasłego kompozytora M. Karłowicza „Po­
wrót fal". Subtelność wykonania w ogól- 
nem ujęciu całości dzieła, świetnego w o- 
pracowaniu najdrobniejszych szczegółów 
i wspaniała technika w użyciu dynamiki, 
wystąpiła równie plastycznie w wykonie 
tego dzieła, jak niemniej w dziełach kom­
pozytorów czeskich — zagranych eon 
amore, jakby istotnie na popisanie się przed 
polską publicznością z utworami co naj­
większej miary. A były to kompozycye 
klasyków czeskiej literatury muzycznej o- 
statniej doby A. Dworzaka reprezentowa­
nego tak potężnem dziełem jak Symfonia 
„Z nowego świata", jakoteż Smetany „Szar­
ka", oraz współczesnych kompozytorów 
niepośledniej miary, sięgających energi­
czną dłonią po Iaury Vitersława Nowaka 
o zakroju roboty orkiestralnej na modłę 
modernistyczną i J. Suka, twórcę przepię­
knego „Scherza fantastycznego".

Wykonanie pod spokojnem, pozbawio- 
nem gwałtownych ruchów przewodnictwem 
dyr. Wilhelma Zemanka, świetnie błysz­
czało pierwszorzędnemi zaletami ogólnego 
bogactwa dźwięku i barw, jakie się dadzą 
wydobyć z orkiestry.

St. B w sa .
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skiej niestety nie odezwie się głos z gmin 
przyłączonych w sprawach tych i innych.

Uchwalono zatem wysłać deputacyę do 
prezydyum miasta, złożoną z 10 obywateli 
Zwierzyńca, łącznie z podobną deputacyą 
gmin Półwsia i Krowodzy na czele radcy 
miej. p. J. K. Chwastka, która wręczy od­
powiedni memoryał. W razie wymijającej 
odpowiedzi zwoła się specyalny wiec w tej 
sprawie.

W dalszym ciągu dyskusyi omawiano 
ipotrzeby miejscowe. I tak : p. Matz przed­
stawił niedomagania pocztowe, objawiające 
się zwłaszcza w ciasnocie lokalu (odpo­
wiedniego przed 10 laty!), brak listonoszy, 
późnego nadsyłania poczty z „Krakowa 2", 
zbyt późnego doręczania listów, zbyt małej 
ilości skrzynek pocztowych i t. d. Uchwa 
łono podpisać wspólnie z Półwsiem, opra­
cowany już w tej sprawie memoryał i u- 
dać sie w deputacyi do krakowskiego in­
spektoratu pocztowego. Ta sama deputa­
cya ma się udać do kompetentnych władz 
w sprawie braku urządzenia kloak koło 
mostu pod klasztorem, w sprawie bra 
ku oświetlenia, braku chodników i wo­
dociągów nietylko na bocznych ulicach, 
ale w ulicy (alei) św. Bronisławy (przy 
cmentarzu), tak licznie uczęszczanej przez 
publiczność krakowską dla pięknych wi­
doków okolicy, jak i dla pogrzebów, pod­
czas których brak wody daje się szczegól­
nie odczuwać.

O godz. 9 tej wieczorem zamknął prze­
wodniczący zgromadzenie, którego nastrój 
poważny i obrady przekonały obecnych, że 
„Związek* to spadkobierca dawnych za­
rządów gminnych, który celowi swojemu: 
obrona i popieranie wspólnych ekonomi­
cznych i społecznych interesów katol. wła­
ścicieli realności — w zupełności odpo­
wiada i dlatego skupić winien wszystkich 
zdrowo myślących obywateli.

JEDmwumu

FABRYKA PASÓW
M A SZ Y N O W Y C H

IGNACEGO WURMA
W KRAKOWIE,

ul. Kanonicza L. 18.
poleca swoje wyroby po cenach konkur.

Lekcyj śpiewa solowego u d z i e l a

ST. BURSA
artysta-śpiew ak, 

k ie ro w n ik  koncesyono w . szko ły  śpiew u  
ul. K re m ero w s ka  1. 6 , I .  p . T e l. n r. 257 
Przyjmuje codziennie od godz. 5 popoł.

K lasę g ry  fo rtep ia n o w e j p ro w a d zi 
P. K a ro l. W im m e ro w a , uczenica M iku leg o .

KRO NIKA.
K r a k ó w ,  21 grudnia.

W s z y s tk im  n a s z y m  P r e n u m e r a to r o m ,  

C z y te ln ik o m  i P r z y j a c io ło m  z a s y ła m y  

s e r d e c z n e  i s z c z e r e  ż y c z e n ia :  „ W e s o ­

ły c h  S w ią t “ !

Redakcya „Tygodnika Mieszczańskiego".

N astęp n y  num er „ T ygodnika M ieszcza ń ­
sk iego" , który miał się ukazać zaraz po świę­
tach Bożego Narodzenia prawdopodobnie nie 
wyjdzie z powodu zapowiedzianego już strejku 
drukarskiego. Jak wiadomo, umowa o cennik 
drukarski, jaką zawarto przed kilku laty, obo­
wiązuje tylko do 1 stycznia 1914 r. Ponieważ
nie przyszło do zgody między pracodawcami 
a pracownikami wszystkie drukarnie staną w  so­
botę 20 grudnia. W  sprawę tę w dał się już
rząd, być może więc, że przyjdzie do ugody 
i rozpocznie się niedługo normalna praca. 
Przebieg całej tej sprawy śledzić będziemy 
bardzo uważnie i skoro tylko okaże się mo­
żliwość wydania „Tygodnika", natychmiast to 
uczynimy. W  każdym razie życzyćby sobie so­
bie należało, aby do ugody przyszło jak naj­
prędzej z powodu bowiem przerwy w  wycho­
dzeniu peryodycznem pism, cierpi tak interes 
publiczności czytającej jak i przemysł prasowy.

Z w ięk szen ie  „T ygodnika M ieszcza ń ­
sk iego" . W  nadchodzącym nowym roku po­
większymy objętość naszego pisma. Jesteśmy 
zmuszeni to uczynić z tego powodu, ponieważ 
w  dotychczasowych ramach nie możemy po­
mieścić całego materyału, jaki się zbiera w  cią­
gu całego tygodnia. Interesy stanu rękodziel­
niczego, interesy mieszczaństwa są liczne i po­
trzebują ciągłej opieki, ochrony i obrony. W ier­
ni dotychczasowym zasadom występować nadal 
będziemy w  obronie tego, co słuszne i spra­
wiedliwe a zwalczać co sprzeciwia się tym za­
sadom. W  ciągu dotychczasowej naszej publi­
cystycznej pracy spotkaliśmy się z żywą sym- 
patyą szerokich kół naszych Czytelników, którzy 
nam użyczyli także czynnego poparcia przez 
coraz większe rozszerzanie naszego pisma w  ko­
łach swoich znajomych i przyjaciół. Dziękując 
im za to prosimy nadal o to poparcie, abyśmy 
przez skupienie koło „Tygodnika" wielkiej 
liczby zwolenników mogli tem skuteczniej wy­
stępować w  obronie pokrzywdzonych.

Z  podzięką również musimy się zwrócić 
do tych wszystkich krajowych i krakowskich 
firm, które w piśmie naszem umieszczały swoje 
ogłoszenia. N ie wątpimy, że wszystkie one 
odnosiły korzyści, że Czytelnicy „Tygodnika" 
szli za naszemi radami i użyczali poparcia tym 
przedsiębiorstwom, których ogłoszenia u nas 
przeczytali.

Z e  względu jednak na to, iż po nowej 
umowie właścicieli drukarń z pracownikami 
drukarskimi, domagającymi się podwyższenia 
płacy, podnoszą się koszta wydawnictwa, ze 
względu na to, że zwiększenie „Tygodnika" 
również pociągnie za sobą większe wydatki 
tak redakcyjne jak administracyjne, będziemy

musieli podnieść prenumeratę kwartalną na 2 '40  
K. —  półroczną, na 4 '80  K. —  roczną na 
9 ‘60 K . numer pojedynczy będzie kosztował 
20 halerzy. O płata  ta, jeżeli się porówna inne 
tejsamej wielkości pisma krajowe a nawet za­
graniczne, jest bardzo niską. T o  też mamy na­
dzieję, że nieznaczna zwyżka w  prenumeracie 
nie zrobi naszym Prenumeratorom żadnej ró­
żnicy i że nadal darzyć nas będą temsamem 
poparciem, jakiem darzyli nas dotąd.

W reszcie chcemy zwrócić apel do wszyst­
kich rękodzielników. „Tygodnik Mieszczański" 
jest jedynem pismem w zachodniej i środko­
wej Galicyi, które broni rzetelnie i energicznie 
interesów mieszczańskich i “rękodzielniczych. 
I dlatego też obowiązkiem jest każdego miesz­
czanina i rękodzielnika pismo to prenumerować 
i innych do prenumerowania zachęcać, bo tyl­
ko w ten sposób popierając swój organ mo­
żemy się spodziewać, że obroni on niejednego, 
że obroni cały nasz stan. Prasa jest potęgą 
i przy jej pomocy można wiele dokazać i uzy­
skać. T o  też spodziewamy się, że apel nasz 
nie pozostanie bez echa i że niebawem " T y  
godnik" znajdzie się w ręku każdego miesz­
czanina i każdego rękodzielnika.

W ieczó r  S y lw estrow y  K lubu  ręk o d zie l­
n iczo -m ieszcza ń sk ieg o . Jak już donosiliśmy, 
odbędzie się w  dniu 31 grudnia 1913 roku. 
W ieczór Sylwestrowy, urządzony staraniem 
Klubu rękodzielniczo-mieszczańskiego w  salach 
na „K otłow ie". Celem przygotowania zabawy, 
któraby na dłuższy czas pozostała w  miłej 
pamięci uczestników, zawiązał się komitet Pań, 
które ochoczo wzięły się zaraz do pracy a dziś 
mogą się poszczycić ogromnym sukcesem swoich 
energicznych zachodów. Komitet Pań  odbył 
swe posiedzenie w  ubiegły piątek w  sali klu­
bu, na którem przedstawiono szczegóły i szcze­
góliki sylwestrowej zabawy. W szystko co tylko 
obmyślono i wykonono, daje pewną gwarancyę, 
że zabawa klubu będzie ze wszystkich naj­
bardziej ochoczą i wesołą. Niestety nie po­
zwolono nam niczego zdradzić, albowiem Panie 
zastrzegły sobie dyskrecyę, gdyż to, co będzie 
na zabawie, będzie „niespodzianką".

Zaledw ie pozwolono nam ogłosić, że za­
bawa rozpocznie się o godzinie 8  wieczór, że 
obowiązywać będzie dla pań strój spacerowy 
dla panów strój wieczorowy, że bilet pojedyn­
czy będzie kosztował 1 ‘50 K . —  bilet fami­
lijny (na 5 osób) 6  Koron,

P o  zaproszenia, gdyby ktoś nie otrzymał 
należy zgłaszać się do Sekretaryatu Klubu
(ul. św. Krzyża 1. 7).

Spodziewamy się, że w zabawie tej we­
zmą gremialny udział wszyscy mieszczanie 
krakowscy.

M ecen as D r Z ak rzew sk i przeniósł, kan- 
celaryę na ul. W iślną 1.3, I p. Telefon 1430.

Ś w ią teczn e  p ocztów k i T. L. S. Z w y­
czaj, aby z okazyi świąt Bożego Narodzenia 
i Nowego Roku rozsyłać życzenia krewnym 
i znajomym skłonił Towarzystwo Szkoły L u­
dowej do wydania artystycznych pocztówek 
okolicznościowych, które w obecnym przed­
świątecznym czasie Zarząd G łów ny T . S. L. 
rozsyła swowim członkom i przyjaciołom wraz 
z prośbą o posługiwanie się niemi i łączenia 
w  ten sposób sentymentu z dobrym uczynkiem. 
Świeżo wyszły z druku nakładem  T . L. S.

Fabryka wyrobów masarskich T o m a S Z a  K t l O b l a
  Kraków, ulioa Długa Ł . 29 ,  -  = ....................   -.............—  =

Poleca znane z dobroci Szynki, Polędwice, Kiełbasy krajane i s ;ekane oraz wszelkie wyroby masarskie po 
niskich cenach. Zamówienia zamiejscowe uskutecznia natychmiast za pobraniem.
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R E S T A U R A C Y A

Władysława HAJTO
W  KRAKOW IE ULICA FLORYAŃSKA L. 19 (dawniej Rzewuskiego).

P o leca : znakomitą kuchnię mięsną i jarską. - Piw o oko­
cimskie, pilzneńskie i bawarskie. - W ina węgierskie austr., 
francuskie, krajowe i  owocowe. -  T rzy  bilardy najnowszej 
konstrukcyi. - G abinety. - Dzienniki krajowe i zagraniczne. - 
Śniadania, obiady i kolacye w  abonamencie, na żądanie wy- 
- syła do domu. . Lokal otwarty do godziny 3-ej w  nocy. -

nowe pocztówki świąteczne, wykonane według 
rysunków artysty malarza W ojciecha Jastrzę­
bowskiego, Przedstawiają one „Ż łobek" 
i „G w iazdę betleemską", skomponowane na 
wzorach prymitywów sztuki starochrześcijańskiej, 
do innych użył artysta przysłów okoliczno­
ściowych, ujętych w  stosowny ornament deko­
racyjny, Należy się spodziewać, że każdy, kto 
otrzyma w  tym czasie od T . L . S. paczkę 
pocztówek świątecznych, przyjmie ją wdzię- 
cznem sercem i drobną kwotą 1 korony za 10 
pocztówek wesprze cele oświatowe Tow arzy­
stwa Szkoły Ludowej. K toby z tych czy in­
nych względów pocztówek tych nie otrzymał, 
może zwrócić się po nie bezpośrednio do Z a ­
rządu Głównego T . S. L - w  Krakowie, Flo­
ryańska 15.

N ow e p ieśn i utwory znakomitego kompo­
zytora i pieśniarza warszawskiego Piotra Ma- 
szyńskiego pojawiły się w  handlu księgarskim 
wydane nakładem G ebetnera i W olfa. P ieśni 
te ujęte w  dwie suity, jedna w  trzy pieśni, 
druga dwie, szósta zaś nagrodzona ńa konkur­
sie warszawskim „Dziewicze brzozy" do słów  
L . Staffa wydana została osobno. N a suitę 
pierwszą składają, się a) „Sm ętne akordy" 
doskonała illustracya słów  W . Nawrockiego 
b) „ W  pogodną nockę" do słów  Cz. Łukasz- 
kiewicza utwór o wdzięczej melodyi oraz c) 
„W spom nienie" do słów  A d . Maszyńskiego. 
Drugą suitę stanowią świetne ilustracye poety­
ckich wynurzeń Staffa oraz Mickiewicza „P o­
lały się łzy  m e". — Pieśni cechuje przede­
wszystkiem bogata melodyjność podnosząca 
poetycki wdzięk świetnie dobranych suitów — 
oraz solidna robota muzyczna przejawiająca się 
w  starannie prowadzonym akompaniamencie. 
Każda z pieśni posiada swój odrębny wdzięk 
i nastrój czyniący ją pożądaną zarówno dla 
wykonawcy, dzięki melodyjności jak  niemniej 
dla słuchacza, któremu podaje całość o po­
ważnym i naskróś artystycznym nastroju.

Pieśni te po winne znaleść się W ręku 
naszych śpiewaków zarówno amatorów jakoteż 
zawodowych pieśniarzy. S t. Bursa.

F ab ryk a ob u w ia  „G affota". Przed paru 
tygodniami otwarto w  Pałacu  Spiskim w  K ra­
kowie sklep z obuwiem fabrycznem „G afota". 
Fabryka tego obuwia została przed rokiem 
ufundowana we Lw ow ie staraniem Banku 
przemysłowego jak i Galicyjskiego Banku lu­
dowego. Dyrektorem jej został p. W ilhelm 
Kajetanowicz, który pracując w  zagranicznych 
fabrykach obuwia nabył doświadczenia w  pro­
wadzeniu tego rodzaju przedsiębiorstwa. Fa­
bryka lwowska posiadająca maszyny będące 
ostatnim wyrazem techniki w  tej dziedzinie, 
wyrabia dziennie setki par trzewików męskich, 
damskich i dziecinnych, które tak solidnością 
wyrobu jak i cenami niskiemi mogą śmiało 
konkurować z wyrobami zagranicznymi. O tw arty 
we Lwowie sklep obuwia „G afota" prosperu­
je bardzo dobrze. W  Krakowie otwarto —  
jak już powiedzieliśmy —  sklep w Pałacu 
Spiskim i zaopatrzono go w e wszelkie wyroby 
fabryki obuwia „G afo ta". Lokal posiada pię­
kny na dole sklep, malowany przez artystę 
malarza p. Dąbrowę, z urządzeniem z fabryki 
stolarskiej p. S tanisław a Burzyńskiego, a na 
I piętrze magazyn i biura. Kierownikim został
p. M ieczysław  Seip, syn znanego przemysłc 
ca krakowskiego, młody, rzutki i energiczny,
który daje najlepszą gwarancyę. że obejmując 
kierownictwo krakowskiego składu poprowadzi 
go ku rozwojowi i zadowoleniu publiczności.

NADESŁANE.

marki światowej s ła w y

Samochody
luksusowe, c ię ż a ro w e ,  
a u tc o m n ib u s y . dorożki 

automobilowe

Austr. Towarzystwo motorowe
’ « C„BENZ

FILIA  W K RAKO W IE. 
Telefon Numer 1026.

Franciszek Gałuszka
k raw iec dam ski

Kraków, ul. W ielopole L. 5.
poleca się jako specyalista do wykonywania 
wszelkich kostyumów damskich, płaszczy i t. d.

jak również wszelkich robót kuśnierskich 
w e d łu g  najn ow szych  fa so n ó w  an g ie lsk ich  

i francusk ich  
— »—-  p o  cen a ch  n ader p r z y s tę p n y c h .--------

Z ak ład
D O d D le c z n lc z y  i  s a n a i D r y w n

specyalisty chorób nerwowych

Dra Kupczyka
K r a k ó w ,  Szu jsk iego  L. II.

Zak ład ślusarstw a artystyczno -  budowlanego

Jan Starzek
Kraków, ulica Wielopole I. 4 .

(obok g łów nej-poczty).

poleca jako specyalności: Schody żelazne. 
Balkony, Bramy, Ogrodzenia, Balustrady 
schodowe, wszelkie roboty kute artystyczne 

i budowlane.
Specyalny dział rekonstrukcyi wag decy- 
malnych i stołowych — reperacye wag 
i ciężarków oraz cechowanie w c. k. urzę­
dzie uskutecznia w jak najkrótszym czasie.

CENY KONKURENCYJNE.

NOWO OTWARTY

M A G A Z Y N  B R O N I

R. GLINIECKI
B .W IE R Z E J S K I
W KRAKOW IE —  SZEW SK A  L. 2.

POLECA W WIELKIM WYBORZE :

BROŃ WSZELKICH SYSTEMÓW, 
PRZYBORY MYŚLIWSKIE, ORAZ 
.-. .-. WŁASNĄ PRACOWNIĘ. ,\

jgjp A. Knapińska
f a b r y k a

J sztucznych k w ia tó w
I Kraków. Rynek główny, Linia A-B. 

Liczba 39, l-sze piętro 
W ie lk i w y b ó r k w ia tó w  i liśc i w  ró ­

żn ych  gatunkach.
Przyjmuje wszelkie zamówienia na bukiety kościelne, 
wieńce grobowe, garnitury balowe itp Również na 
pranie, farbowanie i fryzowanie piór, uskuteczniając 

je szybko i po cenach um iarkow anych.

JAN  PALONEK
KRAKÓW — RYNEK GŁ. 7-8

Magazyn obuwia własnego wyrobu, niedoścignionej 
trwałości, elegancyi, jakości. Zamówienia z prowincyi 
wykonuje się według nadesłanego bucika. — Reperacye 
=  uskutecznia punktualnie. Ceny przystępne. =
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Koncesyonowane przez Wysokie c. k. Namiestnictwo 
:: B IU R O  P O Ś R E D N IC T W A  S Ł U Ż B Y  I P O S A D  ::
poleca oficyalistów i urzędników prywatnych, oraz wszelkie kategorye służby dom ow ej, gospo­
darczej, przemysłowej, handlowej, restauracyjnej, hotelowej i t. p. — Rządowo uprawnione

:: BIURO POŚREDNICTWA PRZY KUPNIE I SPRZEDAŻY ::
m a do sprzedania: m ajątki ziemskie, kamienice, lasy, parcele, wszelkiego rodzaju zakłady 

przemysłowo-handlowe etc.
=- A G E N C Y A  H A N D L O W A  = =
z uprawnieniem do pośredniczenia w kupnie, sprzedaży produktów ziemnych, rolnych i fabr.

S. TUMIMJOWICZA
byłego  profesora  gim nazyalnego

w Podgórzu, ulica Krakowska I. 7.
(tuż przy starym  m oście).

Adres dla korespondencyi: Stanisław  Tumidajowicz, w Podgórzu 
(Przyjmuje się zastępstwa pierwszorzędnych P . T. Firm i Towa­

rzystw asekuracyjnych)

Kolendy na Boże Narodzenie 
p o  2  kor. 5 0  h a l .:

1.15809 pn. „W żłobie leży", „PrzybieżeU do Betlejem".
i . 15811 pn. „Anioł pasterzom mówił". „Lulajże Jezuniu", 

śpiewa Kaj. Kopczyński w Poznaniu.
1.79569 „Lulajże Jezuniu", kwartet, wyk. art. op. w War­

szawie. „Bóg się rodzi", kwartet, wyk. prof. Su- 
rzyński i art. op. w Warszawie.

1.79613 „Wśród nocnej ciszy", „Bóg się rodzi", wykon, 
kwartety kościelne.

1.79665 „Anioł pasterzom", „W dzień Narodzenia", wyk. 
W . Grabczewski i Ostrowski, Warszawa.

274. „Niepojęte dary dla nas daje".
275. „Bóg zawitał".
276. „W żłobie leży", „Gdy się Chrystus rodzi".
277. „Gwiazdka", „Hej bracia, czy wy śpicie".

Do nabycia w  składzie gram ofonów

beopold Mrer, Krakom, Słup 11.

F r y z y e r k a
Kraków, ul. Długa Ł. 18, I p.
C z e s z e  Panie w abonamencie. 

Porozumiewa się T e le f .  Nr. 3 0 2 7 .

@ ® © @ ® © @ © @ @ ® © © @ © 0
T ele fo n  3 0 2 7 .  T e le fo n  3 0 2 7 .

G ó r k a  P io tr
krawiec

Kraków, ul. Długa L 18, I sza piętro.
W ykonuje zamówienia według najnow­
szych angielskich i francuskich żur- 
nali z powierzonych i własnych mate- 
ryałów. — Na prowincyę wysyła próbki, 

modele i sposób brania miary.

® ® ® 0 © © © ® © © ® © ® © © ©

ZYGMUNT LA1ENMF
F R Y Z i . P  

w Krakowie, przy ul. Sławków*, Sej 11.
Poleca dla Pań

ro b o ty  w zakres p e r u k a r s t w a  wchodzące
Na składzie wszelkie przybory szpilki, siatki 
i grzebienie. Przyjm uje Włouy wyczesane na 

w yrób w arkoczy, splotów  i; turbanów . 
Osobny salonik d la Pań do czesania oraz mycia 
głow y i suszenia w łosów  najnow szym aparatem
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Zakład introligatorski 
Stefana Sztorca, w IraMnufe

Ul. Starowiślno 1.14
wykonuje wszelkie roboty w zakres intro­
ligatorstwa wchodzące po cenach przystę­
pnych, a mając bogato zaopatrzony skład 
najrozmaitszych ram z pierwszorzędnych 
fabryk, podejmuje się również oprawy wszel­

kich obrazów.
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Szkoła rachunkowości państw owej i buchalteryi

HENRYKA GOTTLIEBA
w  K ra ko w ie , p rzy  ul. D ie tlo w sk ie j L . 68. T e le fo n  1137
obejmuje kursa: a) do egzaminu z rachunkowości państwowej, 
zdawanego w c. k. Namiestnictwie we Lwowie, b) do egza­
minu z buchalteryi pojed. i podwójnej, oraz z korespondencyi 
handl. stenografii i kaligrafii, zdawanego w  Akademii handlowej 
w e Lwowie lub w  W iedniu. Udziela się również nauki pisania 
na maszynach wszelkich systemów. Celem umożliwienia korzy­
stania z nauki kandydatkom i kandydatom zamieszkałym na pro­
wincyi, udziela się również nauki listownej, tak w  języku pol­
skim, jak i niemieckim. Ręczy się za sumienne przygotowanie 
i pomyślny wynik. W pisy  na powyższe kursa przyjmuje codzien­
nie od 10— 12 przed połudnrem i od 3— 6 po południu, 

równik ! ' ' •; szkoły:
od 3 -  . .

H E N R Y K  G O T T L IE B .
kie-

Przy zakupnie pro­

simy powoływać się 

na „Tygodnik Miesz­

czański".

Józef Splichal i Syn
w Krakowie, ul. Sławkowska L. 16

PRACOWNIA BRONI
SHC9D BROKI RÓŻNYCH 5Y5TEIHÓB
w łasnego wyrobu jak o też  pierw szorzędnych 

fabryk zagranicznych.

Rewolwery I floberty w wielkim wyborze. 
W szelkie przybory myśliwskie i do szermierki.

Łuski i patrony wszelkiego
=—......... = rodzaju. =

C. k. sprzedaż prochu i śrutu.

Instytut

Straży Nocnej
poleca swe usługi do strzeżsnia: sklepów, fabryk, do­
mów mieszkalnych, wił, kościołów, magazynów, skła­
dów i t. d. za minimalną miesięczną opłatą, równocze­
śnie zaś na żądanie włącznie z ubezpieczeniem od wła­

mania i kradzieży.
Instytut, założony na wzór wielkich miast Europy, 
gdzie tego rodzaju przedsiębiorstwa niespożyte oddają 
społeczeństwu usługi, gdy zyska poparcie pnbliczno- 
ści, stanie na wysokości swego zadania i godnie od­

powie położonemu w nim zaufaniu. 
Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela biuro

Instytut Straży Nocnej w  Krakowie 
ulica Św. Gertrudy 1. 29.

Wa KAPELUSZE
iWA W W IE L K IM  W Y B O R Z E imPIE RW SZO RZĘD N Y C H  FA B RY K ,

jakoteż czapki sportowe, studenckie,
maciejówki, strzeleckie i t. d. isM\v

mv\ PO L E C A  P O  CENACH N ISKICH

W) UKTOM JAROSZ I w
f(m KRAKÓW W/Ł

ULICA SŁAWKOWSKA L. 24. [SK*
I B (DOM XX. MARKÓW). \m
i m WYKONUJE NADTO WSZELKIE REPERACYE \s/ [(I
I l i

W ZAKRES KAPELUSZNICTWA WCHODZĄCE.

u(Pf

Pierwsza wzorowa Pracownia galwano-techn. wyrobów srebra, i metal.

FELIKSA WOŹNIAKA
w  K r a k o w i e ,  u l .  S t r a s l o m  8 ,  (oboli kościoła XX. Misyonarzy).

W ykonuje wszelkie roboty  artystyczne ze sreb ra  i innych m etali. Przyjm uje 
do odnawiania w szelkie zastaw y sto łow e d la  Kawiarń i Restauracyi, św ie­
czniki, gazow e i elektryczne, o raz w szelkie przybory kościelne, ga lanteryjne 
i t. p. Specyalne niklowanie przyrządów  lekarskich, row erów , szabli i t. p.

W ykonuje galw anoplastyczne m edaliony okazyjne, po rtre ty  i t. p.

Po cenach fabrycznych.
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i  P rzyb o ry  do kraw iectw a. M
Podszewki jakoto: Kloty, szerze, glorye, satyny, nici, 

igły, jedwabie, bawełny, taśmy.

   Watelinv wełniane. hs= = =
i Rysze tiulowe modne, i

Ostaszewski i Mayer
Kraków , Rynek głów ny L 5.

ZiYnostenska Banka
w  K rakow iegR ynek  gł. I. 17.

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: losy, renty, listy 
zastawne, akcye, obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, 
ruble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju interesa bankowe. 
Uskutecznia szybko zlecenia giełdowe, przekazy na miejsca kąpielowe 
i zagraniczne. Przyjmuje wkładki na książeczki wkładkowe. Kor. 5.000  

wypłaca dziennie bez wypowiedzenia.
Podatek rentow y opłaca bank z  w łasnych  funduszów .

N a  o ś m  d n i p r ó b y
przesyłam każdemu _ ____
ścią wymiany lub zapłaty za 

pobraniem:
Amer. zegarek niklów. K 2'80 
Roskopf patentowy . „ 3-—
Amer. zegarek pozłac. „ 3 50
Roskopf zegarek kolej. „ 4 — 

, z podw. pokrywą „ 4'50

Srebrna imilacya po­
dwójna pokrywa „ 6 —

14 karat, zegarek złoty „ 18 — 
Oryg. zegarek Omega „ 20 — 
Rudzik konkurencyjny

nikl„ 20 cm wysoki „ 2 —
Zegar, marki Junghans „ 3 —
Radium, świec, cyferb. „ 4 —

2 dzwonki . „ 5 —
4 . „ 6—

„ muzyka ■ „ 8-—
Zegar wahadło w. 75 cm „ 8—

„ głos wież. „ 10—
z budzikiem graj. „ 14-— 

Zegar okrągły z budz. „ 6-—
Trzechletnia gwarancya 

pisemna.
Wysyłka za pobraniem

MAKS BOHNEL,
W iedeń, IV. M argarethenstrasse 27/482.

Oryginalne cenniki fabryczne bezpłatnie.______

Wszystkich
Prenumeratorów

i

Czytelników
prosimy o popieranie 

tych

“  FIRM  —
które się w naszem 

PIŚMIE 
OGŁASZAJĄ

Nowo otwarły w Krakowie
ul. Z w ierzyniecka I. 2 0  ul. Z w ierzyniecka I. 20

N A JT A Ń SZY

zakład:
=P0GRZEB0WY
Urządza pogrzeby skromne i okazałe dla dorosłych  

i dla dzieci. Z a ła tw ia  w sze lk ie  fo rm a ln o śc i. 
Posiada wielki w yb ó r trumien. — N o w e  dekoracye. 
Karawany oszklone  i zwykłe. — Ceny n izk ie . 
.-. Własność Stowarzyszenia „K asy  P o g rzeb o w e j" . . . 
Członkiem Stowarzyszenia może być k ażd y  katolik. 
Wpisowe 1 k o r . — Wkładka miesięczna 20 halerzy.

Z JE D N O C Z O N E  AUSTR. 
AJCCYJNE TOWARZYSTWO 
.‘.P A R O W E J ŻEGLUGI.*.

f tU S T R O -
A M E R IC A N A

Regularna i bezpośrednia feosuunikacya z Hustryl 
do taeryh i, Kanady i t. p.

Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla 
zachodniej Galicyi i Bukowiny: J E N E R A L N A  A JE Ń C YA 
G O L D L U ST  i S K A A  K R K Ó W , LU BIC Z 7 . (naprzeciw 
dworca kolei). —  Dla wschodniej Galicyi: L w ó w , B iuro  
p asa żersk ie  A ustro-A m ericany, N a  B ło n ie  2 . oraz wszyst­
kie prowincyonalne ajeneye, następn ie: T r y e s t : D yrek cya  
A ustro-A m ericany, V ia  M olin  P icco lo  2 . W ie d e ń : Biuro  
p a sa żersk ie  A ustro-A m ericany, K arntnerring 7 II, K aiser  

Josefstr . 3 6 .

Miłośnikom kw iecia! Miłośnikom kwiecia! g
poleca nowo otworzona

ŚWIETLICA KWIETNA 
,.żywiA“ 

ZyGMUNTA SOSWIŃSKIEGO
Kraków, ul. K armelicka I. 9.

I  Rośliny doniczkowe, palmy, araukarye i t p. Kwiaty c ięte, oraz 
yg wszelkie wyroby w zakres ogrodnictwa artystycznego wchodzące, Ja- 
<8 ko to : bukiety, wiązanki, iardyniery, kosze kwiatowe, wieńce i t. p. 

Wielki wybór waz stylowych

g Zlecenia z prowincyi uskutecznia się natychmiast. 
 _ _ _      !

C. k. uprzyw. | j | f  fabryki

Dywanów i małeryi meblowych

i Filip HaasiSjnowie
KRAKÓW 

ULICA SŁAWKOWSKA L. 12

Polecają w wielkim wyborze:

Dywany, chodniki, portyery, fi- Jj) 
ranki, narzutki, serwety, kapy, -  

koce, kołdry. 
ffiarerije dekoracyjne i meblowe 
( < H A A n A l « « « « .  Djwanf g i i in e  markiapecyamosc. □
T apety  w najm od n iejszych  d esen ia ch . u)\

Redaktor odpowiedzialny: Wojciech Odrzywałek. W ydawca: Pio tr Cekiera. Drukarnia »Głosu Narodu* K raków, ul. św. Tomasza 35. (Rządca Jan  R. Dobrzański)


